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Z zaboru pruskiego. 
(Proces Marcina Biedermanna). 

Zawledli się hakatyści. 

Pewni byli, że dadzą Polakom lekcyę dotkli- 
wą, tymczasem stało się wręcz przeciwnie. 

Rzece tak się miała: Przed sądem w Pile sta- 
nął znany działacz polski, p. Marcin Biedermann, 
właściciel domu bankowego p. f. Drwęski 1 Lan- 
gner, tudzież niajaki von Riesen, niemiec, oskar- 
żeni o oszustwo, którego władze pruskie dope- 
trzyły się w tem, że p. Biedermann nabył od 
niemca Kloevekorna, za pośrednictwam von Rie- 
nena, wieś Ostrówek w powiecie wyrzyskim, ob- 
szaru 340 hektarów, placówkę ważną tak dla Po- 
laków, jak dla Niemców, w powiecie tym bo- 
wiem nrzy wyborach do parlamenta ważą się 
głosy obu narodowości, nabycie więc tej wsi 
przechylić może zwycięstwo na jedną lub na dru- 
ga stronę. 

Oskarżenie przeciwko p. Biedermannowi i je- 
go pośrednikowi oparto na oświadeneniu Kloeve- 
korna, że gdyby był wiedział, iż za podstawio- 
nym von Riesenem stoi polski dom bankowy, to 
nie sprzedałby Ostrówka. 

Hakatyści żywili nadzieję mocną, że na tej 


podstawie osiągną wyrok dla polaków pioranują- | 
ty, tymczasem, jak zaznaczyłem na wstępie, sta- | 


ło się inaczej, i to nawet bez wielkich wysiłków 
se strony obrońcy oskarżonych, znakomitego adwo- 
kata wrocławskiego, Mammrotha. 

W ciągu sprawy okazało się między Innemi, że 
ów Katon pruski, Kloevekorn, jest zwykłym ge- 
szefcjarzem, który stawia dobry interes ponad 
wszystkie względy patryotyczne. Tak naprzykład, 
stanął w aądzie przeciwko p. Biedermannowi dla- 
tego, ponieważ przyrzetzono mu poufnie zyskowną 
dzterźawę gruntów rządowych, jeżeli dopomoże do 
ukarania oskarżonych. 

Oskarżony von Riesen bronił się zupełnie szcze- 
rse. Na kopnie Ostrówka i odsprzedanin go do- 
mowi bankowemo Drwęski i Langner zarobił coś 
około 26.000 marek. Był to więc dla niego dobry 
interes, którego nie wypiera się bynajmniej. 

— Nie mieszam się do polityki, nie mnie za- 
jen nie obchodzi, że p. Bledermann jest Pola- 

am. 

Z gryrącą ironią opowiadał sądowi drugi oskar- 
żony, że setki niemieckich właścicieli ziemskich 
otiarują mn ziemię do nabycia, prosząc tylko o pod 
annięcie pośrednika niemieckiego. 

— Pragnąłbym — mówił — posiadać miliony, 
potrzebne na zakupno ofiarowanej mi przez Niem- 
ców ziemi. A są przecie między tymi Niemcami 
osohiatości wysokiej rangi i arystokratycenego po- 
chodzenia! Jako Polak zaś, uważam ra obowiązek 
wobec nabytków komisyi koloniracyjnej kupować 
jak najwięcej ziemi e rąk Niemców 1 oddawać ją 
w ręce polskie. 

Co jednak najbardziej musiało wpłynąć na wy- 
rok sądu, to stwierdzenie faktu, że osławiona ko- 
misya kolonieacyjna, a więc inatytneya państwo- 
wa, posłaguje nię takim aamym podstępem przy 
nabywanin w Poznańskiem i Prusach zachodnich 
dóbr polskich, których właściciele nie chcą sprae- 
dać ziemi Niemcom. 

I tn więc sprawdza się przysłowie, że kij ma 
dwa końce. 

Sąd prusaki musiał nwolnić od winy i kary p. 
Biedermanna, w przeciwnym bowiem razie nale- 
żałoby ukarać przedewazystkiem instytucyę pań- 
stwową, przyznać, że ona to właśnie szerzy ko- 
rupcyę śród obywateli państwa bojaźni Bożej. 

Dawno już hakatyści nie ponieśli tak do- 
tkliwej klęski moralnej, jak w procesie niniej- 
szym. 


Podwyższenie płac urzędników | swiy 
koleji państwowych. 


Wiadań. Analogicznie do podwyższenia dodatku 
aktywalnego urzędników państwowych, został pod- 
wyższonym, « waźnością od 1 kwietnia 1907, 
wymiar kwaterowego wiedeńskiego dla urzędni- 
ków koleji państwowych X—VIII klasy słażbo- 


A 


wej o 20 pre, zaś dla urzędników VIII—V kla- 
ay rangl o 15 pre. Ponieważ kwaterowa dla sta- 
cyonowanych posa Wiedniem urzędników koleji 
państwowych nustalonem jest w stosnnku procen- 
towym kwaterowego wiedeńskiego, działa to pod- 
wyżazeule w równym procentowym stosunkn tak- 
że na korzyść tych ostatnich urzędników. 

Oprócz tego będzie, z ograniczeniem na rok 
1907. podobnie jak nurzędulkom państwowym, 
także i urzędnikom koleji państwowych czterech 
najniższych klas służbowych, którzy z tytułu pod- 
wyższenia kwaterowega w roka bieżącym nie o- 
trzymają przynajmniej większego poboru nad 120 
koron, różnica do wysokości tej kwoty wypła- 
cong. 

epi nisa i wolantarynszom, którzy nle o- 
trzymują żadnego kwaterowego | z tego powodu 
też z tytułu podwyższenia kwaterowsgo nie o- 
trzymują żadnej podwyżki, będzie za rok 1907 
wypłaconą pełna kwota 120 koron. 

Co się tyery podurzędników i służących, to 
zarząd kolejowy, który jnź z końcem r. 1905 roz- 
począł akcyę ku polepszeniu położenia tej kate- 
goryi służby przez zaprowadzenie automatycane- 
ge poBuwania naprzód, od tego czasu przeprowa- 
dwit obszerne studya nad dalazem rozwinięciem 
i polepszeniem zarówno stosunków posuwania na- 
przód jak í szematn płac wymienionych katego- 
ryj służby kolejowej, które obecnie ukończone 
doprowadziły do rezultatów. Wszystkie te sarzą- 
dzenia będą miały moc ohowiąsującą jeszcze od 
1 stycznia 1907. 


Telegramy Norid 


Minister Pacak o ugodzie. 

Wiedeń. „Slavische Correspondene* donosi, że 
minister Patak wygłosił wesoraj w Chrudimie 
mowę kandydacką, w której między innemi wapo- 
mniał o reformie wyborczej, z której naród cze- 
ski może być zadowolony. Wyczerpawszy sprawy 
narodowościowe omówił dr Pacak sprawę ugody 
1 zaznaczył, Że rząd austryacki dotąd ma wolna 
ręce | zawrzeć może e Węgrami tylko taką ugo- 
dę, która zabezpieczy interesy Austryi i raczej 
żadnej nie zawrze ugody, niż taką, któraby inte- 
resom Amatryi zaszkodziła. Dotknąwszy spraw 
czeska-niemieckich zaznaczył dr Pacak, że nadej- 
dzie dzień, w którym uda się stworeyć podstawy 
da ugody czesko-niemieckiej. W końcu podniósł 
dr Pacak, że wyboru parlamentarnega ministra na 
posła należałoby dokonać ruaczną większością, bo 
tylko to potrafil umocnić jego stanowisko. 

Święta wlelkanacne w Rosyi. 

Petersburg. Pierwszy dzień Swiąt przeszedł 
apakajnia. 


Z Łodzi. 

Łódź. (Pet. ag. tel.) Waśnie wśród tutejszych | 
robetników trwają jeszcze ł przychodzi ustawicz- 
nie do staré. Wczoraj znown 5 zabito. 

Także w Sosnowcu zwalczają się robotnicy 
należący do rozmaitych partyi. Wczoraj raniono | 
6 osób. 


Z teatru. 


„Syzyfowa potomstwo”, cztery odsłony trayikome- 
dy: rodzinnaj napisał Władysław Jastrzębiec Za- 
lewski. 

Autor prezentuje nam rodzinkę rezbitków szla- 
checkich na bruku warszawskim; ojciec safanduła 
jest narzędziem w ręku mamy, syna i córek; ma- 
ma zakłada w mieście pension i bankrutaje; córe- 
czki, panienki dość wesołego temperamentu, męża 
znaleść nie mogą; syn jeden jest w mieście do- 
hrze zaaklimatyzowany i choć w Eprawie z ban- 


| kierową okazał się wielce naiwnym młodzieńcem, 


niewątpliwie zrobi karyerę. Po niefortunnych do- 
świadczeniach rodzinka tych deracinćs wraca na 
wleś, dzięki ojcu, który uratował kilka tysięcy 
rubli 1 wziął dzierżawę. 

Chuda to sztuka, bardzo młodociana, w szcze- 
gółach bardzo naiwna, nieraz wielce niesmacena. 
Ale mimo wezelkie nietręczności zarówno samego 

pomysłu jak | roboty scenicznej — nie można au- 


a męskiego, damskiego I dla dzieci 


Magazyn Obuwia 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukami Anczyca) Ē 
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torowi zaprzeczyć daru satyrycznej obser- 
wacyi i werwy scenicznej. Szereg figur: 
Jan Chorążecki, bankierowa Amelia, bankier Kil- 
jen, obaj młodzi przyjaciele Jana — są dobrze ace- 
nicznie postawieni, narysowani grubo, groteskowo, 
ale śmiało i zabawnie. Wogóle, co już cztery 
akty „Molocha* poprzednio okazały, a co potwier- 
dza teraz „Syzyfowa potomstwo”, młody autor 
czuje pociąg do teatralnych jaskrawych efe- 
któw, obmyśla je I wyszukuje skwapliwie. Ten 
zmysł teatralny, ta bujność temperamentu au- 
tora, jeźli poparte zostaną dobrą obserwacją i do- 
brem, rozważnem opracowaniem tematu, mogą 
w przyszłości dobre wydać rezultaty — i zape- 
wnić sukcesy teatralne utworom pna Zalewskiego. 

I w „Syzyfowych pracach“ bujność i zama- 
Szystość rysunku ratowała sytnacyę i nsposabiala 
widzów sympatycznie dla autora, mimo że zaró- 
wno smak estetyczny jak logika protestowały 
przeciw tak brutalnym, naiwnym niemożliwościom 
jak epizod romansu mamy i córki z wujem etc. 
Weniger udre mehr, o tem powinien p. Zalewski 
w przyszłości pamiętać. 

Odegrano sztukę doakonale. Pani Solska jako 
bankierowa grała s tą wytwornością i gracyą, 
którą zawsze czaruje w rolach salonowych; może 
nazbyt była uroczą jak na tę panią bankierową. 
P. Tarasiewicz znowu pokazał, że talent Jego 
uzdalnia go nie tylko do dźwigania repertoaru 
deklamacyjno-bohaterskiego, ale i w charaktery- 
stycznych rolach rozwinąć potrafi zasoby humoru 
i werwy. — Wyśmienitą postać stworzył p. Zel- 
werowics, grający ojca familijki, safandułę, który 
gdy wszyscy głowę potracili, zdobywa się na 
energię. Bardzo oryginalny był Solski w roli 
bankiera, małżonka pięknej żony; był to znowu 
majstersztyk roboty aktorskiej. Panie Krysińska, 
Wolska, Janiczówna, Pawłowska tworzyły wybor- 
ny ensembl kobiecy; doskonała były figury loka- 
ja pana Miaresyńskiego i salunowego młodzieńca 
pana Leszczyńskiego. la, 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia f maja 1907. 


Nareszcie zjawiła się n nas wiosna, ta prawdziwa, 
ciepła, świeża, wonua wiosna. Przyszła nieepodziewania, 
wśród pinty I deszcza, zjawiła się nagle i odrazu zmie- 
miła cały Kraków. W niedzielę rano ciepło było takie, 
że Indzie już zrzucall zarzutki, a po poładniu cały 
Kraków wyległ poza miasto. Zaroiły się błonia, zalu- 
dolly wszystkie parki, na plantach trudno się była 
przecianąć. A sloneczko grzało, tak, że cisami, którzy 
jeszcze w piątek narzekali na zimno, wczoraj już skar- 
żyli się na — gorąco. Jednak, lepiej już, że mamy 
ciepło. 

Inż. Edmund Zieleniewski zwoła w najbliższych 
dniach zgromadzenie wyborców z okręgu Piasek-Kle- 
parz do sali giełdy zbożowej w gmachu Izby kandlo- 
waj. 

Towarzystwa techniczne odbędzie we wtorek 
dnla 7 b. m. posiedzenie, na którem wygłosi odczyt 
p. inżynier Edmund Zieleniewski: „Projekt przenie- 


sienia fabryki pod firmą L. Zieleniewski na Grze- 
| górzki”. — Następnie odbędzie się wybór redakcyi 
„Architekta“. 


Towarzystwo Tatrzańskie odbyło w sobotę wal 
ne zgremadzenie, na którem załatwiono szereg spraw, 
uchwalona eznwać nad tem, aby zarząd dobr zakopiań- 
skich nie przeszkadzał komunikacyi z Węgrami przez 
Bialkę i dokonana wyborów wydzlała; w uzupełniają- 
cym wyborze 5 członków wybrani zostali nadal dotych- 
czasowi członkowie: 1) dr Z. Czaplicki, lekarz w Za- 
kopznem; 2) adwokat dr M. Koy; oraz nowi pp.: 3) 
O. Piekarski, st. inżynier ekspozytury dyrekcyi budowy 
dróg wodnych; 4) T. Janikowski, urzędnik magistrata 
m. Krakowa i 5) M. Zaruski z Zakopanego, 

Do komiayi kontrolnjącej wybrani zostali ponownie 
p-: J. Armółowicz, W. Fischer i P. Prysak. Prezo- 
sem wybrano nadal przez aklamacyę hr. A. Wodzi- 
ckiego. 

Zlot Sokall w Cieszynie! Naczelnik wzywa Dro- 
hów, aby zaczęli pilnie uczęszczać na ćwiczenia zloto- 
wa w poniedziałki, środy i piątki wieczór, począwszy 
ad godz. 7 wieczór. 


4 
3 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — 
zamówienia na obuwie wszelkisgo rodzaju i wykonuje takowe 
na czas o naczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i po cenach możliwie przystępnych. 


Utopił alẹ w Wiśle. Wczoraj popołudnin około 
godziny trzeciej utopił się w Widle niedaleko mostu 
podgórskiego nieznany jaklń chłopak, liczący może 15 
lat. Nieszczęśliwy wpadł do wody ze stromego brzegu 
i nle mogąc aig wydobyć, utonął. 

Awantura w Przytulisku brata Alberta. Wczo- 
raj w południe — Jak naa informoją — w przytuli» 
sku brata Alberta przyszła do krwawej bitki. Jeden 
ze znajdających stę w schronisku rzucił się na awega 
kolegę z nożem, ciężko go poranił i zabrał pieniądze, 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi pollcya.j 

Minister Karytowski, nbiegający mię o mandat 
w okręgu Podgórze-Bochnia-Wiellczka, przybędzie w tych 
dniach, jak słychać, do Podgórza, aby wygłosić swa 
kandydacką mewę. 

Dywany smyrnańskia, Czytamy w „Kupcu pal- 
akim“: Zonne jest ogólnie upodobanie zamożniejszej 
publiczności do dywanów tureckich, tak zw. smyr- 
neńskich. Mało komu atoli wiadomo, że znaczną 
część tych dywanów, uchodzących za prawdziwe, 
fabrykuje się w Prusach, głównie w mieście Guben 
na Łużycach. Gdy przed pięćdziesięciu przeszło laty, 
wskutek wynalezienia mechanicznych warsztatów 
tkackich, część tkaczy Śląskich i łużyckich straciła 
możność zarobku, rząd pruski wysłał kilkunastu z 
nich na koszt państwa do Smyrny, aby tam nau- 
czyli się wyrobu wsehodnich dywanów. Gdy wrócili, 
założono w Gubenie pierwszą fabrykę takich dywa- 
nów. Później powstały inne nietylko tam, lecz także 
w Juleniogórze na Śląsku, w Schmiedebergu, w Cho- 
Giebużu (Kottbus) i w Hanowerze. Fabryki w Gu- 
benie wyrabiają Mag imitujące do zludzenia wy- 
rób turecki. Ponieważ jednakże wyglądają one zbyt 
świeżo, a jak wiadomo, publiczność uważa głównie 
te za prawdziwe, która mają już rozmaite cechy 
dłuższego używania, fabrykanci gubuńacy i ta cechy 
naśladują. Gotowe dywany takie wystawia się w tym 
celu ma ostra Światło słoneczna. Gdy wypłowieją, 
wkłada się je na czas dłuższy w wodą, następnie 
zakopuje się ja w ziemię, a w końcu rozkłada sią ja 
w miejscach, w których najwięcej ludzi przechodzi. 
Dopiero gdy w ten sposób wydeptane, zniszczona 
i wymacerowane, nabiorą wyglądu starości, wysyła 
się je w świat, jako prawdziwe amyrneńskie. | rzecz 
trudna do uwierzenia: dywan w ten sposób zni- 
szczony ma w handlu dwukrotnie lub trzykrotnie 
większą wartość, niż dywan nowy. Pabliczność bo- 
wiem uważa go za antyk, który możu długie lata 
zdobił posadzki meczetów tureckich i ahątnie sią 
niemi chlubi. Zaznaczyć tu jeszcze wypada, ża tyl- 
ko w ten sposób fabrykanci dywanów Emyrneńskich 
w (iubanie mogą wytrzymać konkurencją fabryk 
smyrneńskich. Wskutek bowiem wyższych płać ro- 
botniczych w Niemczech, wyrabiane tam dywany są 
drożawa od prawdziwych smyrneńskich i bez Bztuez- 
nej przyprawy, nadającej im wygląd starości, nie 
zyskałyby odbiorców w tej mierze, iżby fabrykacya 
należycie się opłacała. 

Repertuar teatru miejskiago w Krakowie. 

Poniedziałek: „sluby panieńskie", kom. w 6 
akt. Al. br. Fredry (występ M. Taraniewicza). 

Wtorek: „Syzyfowe potomstwo", eztery odałony 
tragikomedyl rodzinnej nap. Wi, Zalewaki (występ M. 
Tarasiewicza). 

Sroda a godz. 3 popołodnin: „Moralność pani 
Dulskiej*, tragifaria kołtuńska w 3 aktach Q. Za- 
polskiej (ceny zniżone do połowy). 

Środa o godz. 7 wieczorem: „Beatryr Cenci“ 
trag. w 5 aktach Jal. Słowackiego (występ M. Ta- 
raslewicza). 


C. k. nadworny fotograf 


B, HENNER 


wykonuje zdjęcia codziennie, bez wsględu na 
stan powietrza. A 420 
Kraków, Szewska 27 (róg plant). 


kład fortepianów, W. BARABA 


KRAKOW, L. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—H, 


Przyjmuje 
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linie, ma papiary, wyatawione na nazwisko Izy- 
dora Lipnera s Rząski kolo Wieliceki i prosił, 
czyby | on nia mógł dostać takich papierów, 
a jeźliby już nie mógł dostać ich na nazwisko 
Lipner, to bodaj na nazwisko „Teykowiez, zwany 
Lipner*. Abraham Richter odpowiedział, że 
sprawę tę załatwi Dawid, a Dawid oświadczył, 
że zrobi, co będzie potrzeba, ala to będzie ko- 
sztowała 500 marek. Ieykowicz się zgodził, za- 
płacił nawet odrazu 100 marek saliczki i wyje- 
chat, polaciwszy wszystkie laty do sieble przesy- 
łać pod adresem swego brata: „I. Lipner, Berlin, 
Grenadierstrasie Nr. 6*, 

Dawid Richter zabrał się odrazu do pracy. 
Napisał do Józefa Weissa, zastępcy prowadzące- 
cego metryki w Klaśnie, by przyjechał da Kra- 
kowa. Wełga rzeczywiście przybył, a Dawid Rich- 
ter kazał mn zbadać księgi metrykalne od roku 
1840, czy tam w nich niema jakiego Lipnera. — 
Welsa księgi zbadał i nadesłał urzędowne eawia- 
domienie, że ma tam zapisanych dwóch Lipnerów, 
jednego, urodzonego w roka 1864, drugiego w r. 
1856, w kilka dni zaś potem list, enalesiony pod- 
cesas rewizyi n Richterów, takiej treści: „Wiado- 
ma pann sprawa mogłaby tu być przeprowadzona, 
gdyby jeden = tych dwóch braci (Lipnerów) pano 
się nadał. Jeden nrodzony, jak już doniosłem, w 
r. 1864, drugi w r. 1856, a więc pan masz pree- 
cie podług życzenia mężczyznę w wieku 439 lat“. 

Jednakże Richterowie nie skorzystali e nprzej- 
mości Weisza i wystawiając Ieykowiczowi metry- 
kę, użyli metryki Salomona Lipnera, urodzonego 


w Krakowie. W toku starań o inne papiery pi- 
sał Dawid Richter do Icykowicza: „Datę do te- 
go, aby panu dać nazwisko Lipnera, ale to pana 


będzie drożej kosztowało”, potem pisał mn, że 
mu się już wystarał o certyfikat przynaleźności 
do gminy Klasna, a uzyskał go rzeczywiście dzię- 
ki Welssowi i nienwadze naczelnika gminy Tle- 
fenbrunnera, ale za to zażądał od Icykowicza 
100 marek ponad umówioną cenę. Icykowicz te 
sto marek dał, bo znalezłono je u Abrahama 
Richtera w kasia. W końcn Dawid Richter opi- 
sywał, ile to trudności musiał przezwyciężyć, za- 
nim uzyskał te papiery i kończył llat słowami: 
„Zrobiłem, co się dało, młodszego już s pana zro- 
bié nie można*. Wreszcie wniósł Richter zapełnia 
udoknmentowane podanie do policy! z prośbą o pa- 
szport dla Salomona Lipnera I zaweswał Icykowi- 
cza, aby prayjechał po passport do Krakowa. — 
Icykowicz przyjechał, ale przypadek zrządził, że 
dostał się w ręce polleyi i spowodował długie 
1 mozolne śledztwo karne przeciw Richterom, a 
wczoraj sam zasiadł na ławie oskarżonych, obwl- 
niony o wapółwinę. 
Do winy nie poesuwa się żaden oskarżony. 
Wyiok zapadnie jatro. 


Za 25 lat pracy. 


Odznaczenia atrażaków pożarnych. 


Straż pożarna krakowska uhchodziła wesoraj 
uroczyste święta, wezoraj bowlem nastąpiło rom- 
danie medali zasługi za 95-letnią słażhę pożarną 
esłonkom straży miejskiej sawodawej i ochotni- 
czej. 

Strażnica pożarna przybrała odświetny eha- 
rakter. Od strony ulicy zwieszały z dachu bu- 


Panta z bomba. 


Drzewa kołysały się łagodnie; szept liatków, 
w poezątka ostry i gniewiiwy, uctchał swolna, to- 
pniał w falach powietrznych t zniknął, niby ma- 
rsenie prześnione. 

Sledsiałem sam w ogrodzie publlesnym. 

Był wieczór późny. Buzadko rosmiessczone ls- 
tarnie nle zdołały roapędelć tłocaących sfo ze wszech 
stron mroków. Nad czubami drsew mragały gwia- 
edy brylantowe. 

Naras u wylotu ustronnej alei, gdzie po do- 
znanych tego dnia przykrościach umyślnie się u- 
kryłem, aby aniknąć indsi, zamajaczył niewyraśny 
tleń człowieka. 

— Aha! jakiś drugi anachoreta się tu wlecza— 
pomyślałem, kinąc w docha. Wpatraję mię. — Co 
ta?.. ach, kobieta! Niezawodnie jakaś „ćma no- 
ona“. Naturalnie, toś porządnego nla przyjdzie tu 
przecież o tej porse... 

Gdy mię zbliżyła, spostrzegłam, te ma na 10- 
bie ratundę (była to jesienią), którą otaliła się 
amczelnie, kryjąc twarz w fatrsanym kołnierso. 

Stała chwilę, niezdecydowana widocznie, czy 
wracać, czy iść dalej w poprzednim kierunku. 

W kańcu sdecydowała się na to ostatnie. 

— Nie brzydka — pomyślałem, gdy była bli- 
eko — ale wytrawna aktorkal.. Jaż to one posia 
dają nienyczerpany zasób wabików... 

Spojraała na mnie zdziwionemi oczyma, ja zaś, 


PASKI 


dynku straży wspaniałe fagi o barwach narodo- 
wych. Na dziedzińen ćwiczebnym ustawiono po 
lewej stronie pawilon, udekorowany kwiatami 
i znałany dfwanami, przeznaczony dla dygnita- 
rzy, którzy obecnością swoją mieli uświetnić uro- 
czystość. Wieża do ćwiczeń, zbudowana cała z że- 
laza, została ozdobiona zielenią, festynami i fa- 
gami. Strażacy w odówiętnych mundnrach, w heł- 
mach żelagnych, na których igrało złote słońce, 
które gorzała na czystem, jak łza, niebie w pełni 
swej siły i majestatu. 

Dzień był prześliczny, iście letni, a nie wlo- 
senny. O godz. 9-tej rano straż pożarna w woj- 
skowym ordynku wyruszyła z rekwizytami pożar- 
nemi i sztandarami do kościoła św. Fioryana, 
gdzie sią odbyło uroczyste nabożeństwo straża- 
okle. Po nabożeństwie wyruszył z kościoła prze- 
pyszny pochód atrażacki. Przodem szła Harmo- 
nis, wygrywająca marsze, sa nią straż pożarna 
pożarna z Bronowice z naczelnikiem swoim Bartło- 
miejem Patrusiem i naczelnikiem gminy Toma- 
szem Młodzianowskim na czele. sa nią straż 
z Krowodrzy z naczelnikiem p. Chwastkiem, straż 
e Podgórza z naczelnikiem p. Ilgiem, straż z Wie- 
liczki z naczelnikiem p. Mieińskim, straż pożarna 
ochotnicza krakowska æ naczelnikiem p. Fenzem, 
wreszcie straż zawodowa miejska z naczelnikiem 
p. Nowotnym na czele, z brandmistrzami na czele 
plutonów. Wspaniały ten pochód zamykały rekwi- 
zyta straży pożarnej miejskiej. 

Piękny ten pochód przeszedł przez ul. Flo- 
ryańską i Rynek i ndal się na atrażnieę miej- 
ską, a za nim ciągła bardzo liczna publiczność, 
zwabiona tem nieswykłem świętem strażackiem. 

Na dziedzińcn w strażnicy sebrali się tymcza- 
sem dygnitarze. Przybył prezydent miasta dr. 
Leo z wiceprezydentami Chylińskim i Sarem, da- 
lej przybyli dyrektor magistratu p. Grodyński, 
dyr. poczty p. Biliński, dyr. teatru miejskiego p 
Solski, przedstawiciele Towarzystw ubezpieczenio- 
wych, radcy miejscy, oraz sporo osób z tnteligen- 
eyi, jakateż przedatawiciele prasy 

Straż ustawiła się długim szeregiem na środ- 
ku dziedzińca, a prezydent Leo wystąpił i wy- 
głosił do zebranych krótką ale jędrną przemowę, 
wskazał na zaszezyt, jaki spadł na pewnych człon- 
ków straży, którzy z woli cesarza otrzymują me- 
dale zasługi za 25 letnią służbę, pełną wytrwa- 
łości i poświęcenia 1 wezwał straż krakowską, 
aby, strzegąc swej tradycyj, zawsze świeciła przy- 
kladem Innym strażom w kraju, joczem nastąpił 
główny moment uroczystości: rozdzielanie dyplo- 
mów | przypinanie medali. Naczelnik Nowotny 
adczytał nazwieka udekorowanych, a prezydent 
Leo przypinsł każdemn medal na piersi. 

Medale sasłogi otrzymali 

Z miejskiej straży zawodowej: emeryto- 
wany brandmistrz Policzkiewicz Józef, starszy 
brandmiatrz p. Stępiński Józef, brandmistrz Wój- 
tik Aleksander, sierżanc! Henzelman Teodor i 
Sroczyński Andrzej, oram forna] miejski Jan Ko- 
prynia 

Z miejskiej straży ochotniczej: naczelnik 
Wilhelm Fens, zastępca nacz. Józef Pollak, zast. 
naes. Jan Zatorski, kapitan Gustaw Kolman, ka- 
pitan Winceuty Wiadrowski, oraz pp. Walery 
Szwabenthal i Roman Chmielewski. 

Imieniem odznaczonych podziękował za odzna- 
czenia p. Wilhelm Fens. Następnió sabra? głos 
Imieniem Tow. wzajemnych ubezpieczeń prezes 
Tow. p. Męciński, który, podniósłszy zasługi etra- 


ży zakończył okrzykiam: Niech żyje straż pożar- 
na! Okreyk ten zgromadzeni z zapałem powtó- 
reyli 

Imieniem kraj. Zwiąsku straży pożarnych prze- 
mówił p. Gadulski i rozdzielił 11 odznaczeń atra- 
żskom, którzy w służbie pożarnej spędzili więcej 
jak 25 lat. Odznaki te otrzymali pp.: Fenz, Pol- 
lak, Zatorski, Kolman. Wiadrowski, Schwabenthal, 
Chmielewski, Ladra, Wosalo, Makoś i Piwowar- 
czyk, wszyscy członkowie miejskiej straży ocho- 
tniezej. 

Po udekcrowaniu odznaczonych „Harmonla* 
zagrała pieśń legionów, a po odegrania jej naczel- 
nik straży ochotniczej ogłosi nominacye i awans 
w swej straży. 

Podniosią tę uroczystość zakończyła defilada 
straży przed zebranymi w pawilonie gośćmi. 


z współczesitej poczył. 
Z M. Gorkiego. 


Omdlewa zerce, ustały nogi, 
A wyjścia brk 
O matko ziemio, wskaż ty ślad drogi, 
Choć ty daj znak! 
Na ziemię padam w strasznej roetaree, 
Jak ściety dąb, 
1 szept głęboki słyszy me serce 
„Wróć w moją głąb!” 
Wt. Bukowiński 


Kraków, dnia 7 maja 1907 


Henryk Sienkiewicz bawi obecnie w Krakowle, 
celem wzięcia ndziała w cbradneli Akademii umieją- 
tności, 

Autor sztuki „Pani Walewska“, p. Ignacy Ni- 
korowicz, przebywający obecnie w Monachium, w liście 
plasnym do redakcyi żałl aig na postępowanie p. Pllar- 
skiego w aprawie jego sztaki, którą ohecnia teatr ln- 
dowy wystawia. P, Nikorowicz pisza : 

„ Teatr ludowy Frączkowskiego, grając „Panią Wa- 
lewską*, wyrządził mi, oraz wapółaatorowi sztnki p. 
Wacławowi (Giąsiorowakiemn; wielką krzywdę, bo miej- 
aki teatr krakowski miał ją wystawić. Pan dyrektor 
Frączkawski nie miał na tu pozwolenia; prócz teatru 
lwowskiego i warszawakiego, jedynie tylko p. dyr. Pi- 
larski ma prawo wyatawiania tej sztnki I to wyłącznie 
tylko w miastach prowineyonalnych, więc stanowczo 
nie we Lwowie i nie w Krakowie. Swoją drogą po- 
średnik, który w Imienin p. Pilarskiego miał za to 
prawo zapłacić śmiesznie małą snmkę, nie zapłacił do 
tej chwili ani grosza. Proszę nprzejmie stanąć w na- 
szej obronie, Równocześnie poczynllikmy kroki, aby 
„Walewska“ przez krakuwaki teatr ludowy nie była 
przedatawianą*, 

Z teatru miejskiego. Popnlarne przedstawienie 
w tygodnie bieżącym danem będzie we wtorek dn. 7 
b. m.; wieczór wyprlni najnowsza komedya repertnaro- 
wa „Syzyfuwe putumstwo*, która zbierała powodzenie 
buwmorn na przedstawieniach nłedzielnem i sobotniem. 
Z powodu rychłego wyjazdu p. Turasiewicza, który w 
sztuce tej gra główną rolę męską, „Syzyfowe potom- 
atwo“ po wtorku achedzi z afisza. — We środę | wa 
czwartek, jako wa dnia świąteczne, dane będą przed- 
stawienia popaładniowe: we środę „Moralność pani Dul- 
ej“, we czwartek „Wesela“ — ceny obu przedsta- 
wień zuiżona do połowy. — Wieczorne przedatawienia 


pewnym będąc, że zamiary jej doskonale adgadn- 
ję, uśmiechnąłem się, robiąc ręką ruch, zaprysza- 
jący do zajęcia miejsta obok mnie 

Pomimo mej misantropii, prawie kontent by- 
łem : tego spotkania. Nadarzała się sposobność 
do rozmowy, która mogła być interesnjąca, z u- 
wagi, ża Świat, do jakiego niesuajoma zdawała 
się należeć, ohfitaja w ciekawe rzeczy. Chodziło 
o to tylko, czy natrafilem ua egzemplarz roz- 
mowny. 

— A col idzie... ba, na to tylko czekała — 
pomyślałem, widząc, że nieznajoma, skorzystawsey 
z zaproszenia, sbliża się. 

Spojrzałem na nieznajomą, gotując aię uawet 
do wyrzucenia jakiego tłustego dowcipu, lecz ss- 
stanowił mię wyraz jej twarzy, melanchalijny I jak 
gdyby cierpiący. Przytem ta nieśmiałość. 

— (sy mogę pana*prosić o papierosa? — o- 
deswała słę nieznajoma, stając przedemną. 

— Horrendum| — mruknąłem gniewnie, wyj- 
mując papierośnicę. 

— Proszę. 

Dziękuję — wyszeptala nieznajoma, wsi4- 
wszy drobnemi, jak u dzlecka palcami papieros 
i nlezapaliwsty go, zaczęła się oddalać. 

Zerwałem się. 

— Za pozwołenienw.. gdzież to tak pilna? — 
awołałem, myśląc: to sobie dobre! wzięła papie- 
rosa i ulatnia się. 

Slysząc głos mój, nieznajoma zatrzymała się, 


POLECA 


w wiclkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


z wyrazem przestrachu, klerując na mnie szeroko 
otwarte oczy. 

— Muszę już iść, tak późno... 

— Dopiero dziesiąta. Niech pani slada, urag- 
fdzimy sobie wspaniały... Airt. 

— Flirt? cóż to znowu?.. widzi pan... 

Zaczęla się rozglądać niespokojnie i robić rę- 
kami jakieś poruszenia, pod rotundą, jak gdyby 
coś ukrywała. Wogóle sachowanie się jej było 
bardzo dziwne. Robiła wrażenie istoty bardzo 
zgnębionej, co jednak ja, będąc pod względem 
moralności kobiet krańcowym sceptykiem, poczy- 
tywałem sa wyrafinowaną kokieteryę. A gdy 
w końcu ualadła, pomyślałem z prawdziwą nle- 
thęcią 

— Oto już po tajemniczości. Taka sama, jak 


| wszystkie: wykręca się, niby, ala w ostatkn... 


torebki, wstążki, grze- 
byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


Wiadumo, jaki cel tych nocnych wycieczek. To 
tylko praemawła na jej korzyść — dopowiedzia- 
łem sobie z pewnem zadowoleniem — że manewr 
ogromnie naiwny. Poznać odrazu, że te poezątka- 
jąca gąska. — Następnie odezwałem się: 

— I po co to udawanie? Niech pani się nie 
zdaje, że jestem łatwowierny.. Dać pani ognia? 

— Nie, dziękuję. 

— Więc pocóż pani żądał» papierosa ? 

— Po co? ach, to tylko tak... 

Naraz zwróciła się do mnie szybko. 

— (zy pan tu... dla przyjemności?... Cheiała- 
bym pana.. — zaczęła się zuów rosglądać — nie, 


wypełnią: wa środę „Iieatrix Cenci“ Słowaakiego, wa 
szwariek „Don Carlos“ Szyllera, Będą ta dwa poże- 
gnalue przedstawienia p. Taraalewicza. W piątek dn. 
10 b. m. powtórzenie „Halki“ Moninazki, wystawionej 
staraniem szkoły operowej p, Jolinsza Marsa. Od dn. 
10 b. m. porząwszy, przedstawienia wieczorne teatru 
rozpoczynać nię będą o godzinie wpół do A mej wle- 
czóram. 

Teatr rozmaltości w Parko krakowskim, który 
został otwarty dnia 1 maja, cieszy się wielką fre- 
kwencyą publiczności. Program madzwycraj ładny; 
między innymi popisuje się doskonaly komik polaki ji 
Bronisław Bronowski, a doborowe jego knplety ze ato- 
snaków krakowskich, o wybarach, wywołują wesola 
oklaski. Zarząd Parku posiada obecnie własną muzy- 
kę, która po przedatawieniu przygrywa w reatanracył 
du godz. l w nocy. 

Z Akademii umiejętności. Z okazy! mającego się 
albyć we wtorek walnego zgromadzeniu Akademii, 
w poniedziałek już ruch panował w tem ognisku pol- 
skiej kultury niemały. Przed południem odbyły się po- 
siedzenia komlsyi językowej, wydzialn przyroduiczego, 
wreszcie pełne posiedzenia administracyjne. w którem 
wziął udział H. Sienkiewicz | zasłożony mecenia Osn- 
chawaki z Warszawy, bezpłatny syndyk Akademii ua 
Królestwo, nadto przyhyli ze Lwowa pp. Balzer, Fran- 
ke, Kętrzyński, Wojciechowaki | Kallenbach oraz pan 
Ćwlkliński z Wiednia, We wtorek po poładnia odbędzie 
się posiedzenie komisyi w aprawie wielkiej eneyklopedyi 
polskiej. 

Ze apraw miejskich. W sobotę dn. 4 b. m. od- 
było aig pod przew. p. wicepr. Uhylihskiego poaiedze- 
nie miejskiej komisyi annitarnaj, na którem fizyk dr 
Wilkosz złożył aprawozdanie o atosznkach zdrowotnych 
w mieście Krakowie, Ponieważ w kilku gminach około 
Krakowa pojawił się tyfns brznszny, komisyn sanitarna 
wyraziła opinię, ża celem zapobieżenia zawleczania ty- 
fon do m Krakowa należy bezwarunkowa zakazać 
przywrzu mleka, uabiału oraz jarzyn z tych gmin do 
miasta, a nadto publicznie ostrzedz przed nżywariam 
mleka surowego W końcn fizyk m przedstawił pro- 
jekt inatrakcyi dla fryzyerów-golarzy Dyskusję nad 
tą inatrukty4 odroczono do naatęprego posiedzania. 

Mianowania w maglatracia. Prezydent zaminno- 
wał starazymi ofcyałami magiatratu pp. Klemensa Za- 
górskiego | Irydora Stajnanera, zań młodszym oficyn- 
lem egzak. p. Bulesława Dembowskiego. 

Szkoły uzupełniające. W niedzielę dnia 19-go 
maja o kudzinie 10-tej rano, odbędzie aig w szkołach 
przemyslowych nzupełniających: na Swoleńsku, na Kle- 
parzu, przy licy Lnbomirskieh, przy ml. Dietla | na 
Kazimierza oroczyste zakończenie ruku azkolnego po- 
łączona z wystawą wypracowań piśmiennych | ry- 
sanków. 

Wydział krakowskiego „Sokoła“ ukonstytnował 
się 3 bi. naatępnjąco: Na dalsze trzechleciu zdołano 
uprosić dotychczasowago prezesa W. Tursklegu. Na 
1 rok wybrani: | wiceprezesem Edmond Klemencjewicz, 
2-gim dr St. Howiński. Sekretarzem Jallusz Szczepnń- 
aki. Dyrektorem E. Kubalski. Cioupodarzam F. Procha- 
aka. Skarbnikiem G. Christ. Rachmiatrzem J. Serafn. 
Chorążym A. Świderski. Bibliotekarzem 9. Rucihaki. 
Delegatami: do grona naucz. dr T. Beratowski, da czy: 
telni M. Magiera, do orkiestry J. Yzezepański, do atrzel- 
oley 8. Ruciński. Naczalnikami ną; w oddziale wio- 
ślarskim hr. W. Rostworowski, kolarskim Fr. Ebart, 
czytelni Horodyski, atrzelniey Dłagopolaki. Lakarzem 
Towarzystwa jest dr Jnlian Staniarewaki. 

Muzyka kościelna. Zaliczona do oelniejszych drieł 
Gounoda „Maza uroczysta” un głosy solowe, chóry, 
orguny i orkieatrę, wykona; tania w kościele N, P, 
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nie to. Pragnęlabym wiedzleć, cay pan dosnaja 
niepokoju, to jest watrząśnień... 
Jakich mianowicie ? 

— Właściwie tego nie można nawet naswać 
watrządnieniem, ale... pan sapawne wle, €0 znaczy 
ból dozy... 

— A to jakaś sentymentalna dziewocha — 
myślałem, wpatrując się nważnie w niezwykle ia- 
dng tware nieznajomej, poczem odezwałem alg, 
nie wiedząc, co mam o niej myśleć: — Takie 
dziwne pytania... ja pani egołe nie rozumiem. 
Przecież, jeżeli idzie do ogrodn... 

— Właśnie, ja sama się nad tem rastuna- 
wiam, I gdy porównam... 

— Niech to licho porwie! 


— Pan nie powinien brać dosłownie tego, co 
powiedziałam. Ja, właściwie... praedawssystkiem 
należy zajrzeć w głąb duszy ludskiej.. Pan ro- 
zumle. 

— Ależ ja wcale uie mam zamiaru wdawać 
się w jakieś filozoficzne dociekania. Pant jest ko- 
micsna |... 

— Aaa, jeżeli pan w takleh rseczach dopa- 
truje się komizmu, to... żegnam — aawołała na- 
raz, wstając. 

Zacząłem się śmiać s utajonym gniawem. 

— Wie pani, w ten sposób tradno pani będzia 

| srobić znajomość. Mężczyźni... 

— Aag, naturalnie. Mężczyźni, co się uważają 
za istoty uprzywilejowane, szukają łatwej zdoby- 


L. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2, 


handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny i największy 


w Krakowie skład zabawek. 
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Maryi we czwartek podczaa anmy o godz, 10 rano. — 
Nieznane to dotąd w Krakowie, a licznej obsady wy- 
magające, dzieło wykonanem będzie pod kiernnkiem dyr. 
Śtaibelta z udziałem „Lutni“ i orkiestry 13 pp. Przy 
«rganach: dr Ludwik Żeleński, — Datki zań zebrane 
podczaa Mszy, posłużą do odnowy starożytnych organów 
W taj najwspanialazej z świątyń polakich. 

Prof. dr lordan zachorował na ostre zapalenie 
płac. Stan czcigodnego pacyenta budzi poważna obawy. 

Stowarzyszenia Certyfikatystów zaprasza wszy- 
stkich kolegów, tak należących jako i więnależących 
da Towarzystwa na zgromadzenie przedwyborcza, któ- 
re się odbędzie we środę d. 8 b. m. o godzinie 7 
wieczór w wall Rady m. Krakowa. 

Awanturnik. W achroniaku krata Alberta na Ka- 
źmierzn, przyszło — jak to już weoraj donoajlińmy — 
w niedzielę wieczorem do krwawej bitki. Około 10-tej 
w nocy przybył tam zuany awantornik Kazimierz Stę- 
piński i rzucił się z nożem na 47-letniego Romana Bu- 
czyakiego, porżnął go, poranił, zabrał ma 6 koron 
+ kieszeni i uciekł}. Rroczącego we krwi Bnuczyńukiego 
odwlęziono do azpitala ów. Łazarza, Stępińskiego zać 
areaztawano i osadzono w aresztach policyjnych. 

Z laworzna piszą nam: I u nas wspomniano na 
dzień pamiętny dla Polaków. To też wieczorem 3 go 
maja zapłonął nas: Sokół jasnem oświetleniem, tu i 
owdzie błyszczały też |asno okna przy ulicy Rudolfa. 
W innych częściach miasta ciemne okna spoglądnły 
w da]; czy i serca | umysły mieszkańców ich tak pio- 
ną w tym dolu chlnbnym dla Polski? Smutne zapyta 
nle nasuwa się, czy tylko jeden dom w tak zwanym 
Rynku jest przez Polaków zamieszkany ? 


Repertuar taatru mlejsklaga w Krakowie. 


W rorek: „Syzyfowe potomstwo“, cztery odalany 
tragikomedyi rodzinnej nap. Wł. Zalawski (występ M. 
"Taraajewiczn). 

Sroda o godz. 3 popołndnin: „Moralność pani 
Dnlakiej*, tragifaraa kołtońska w 3 aktach Q. Za- 
polskiej (ceny zniżane do połowy). 

Środa o godz. 7 wieczorem: „lieatryx Cenci“, 
trag. w 5 aktach Jal. Słowackiego (występ M. Ta- 
raajewicza), 

Crwartek a godz. 8 popoładuin: „Wesele*, 
dram. w 3 akt. S. Wyapiańakiego (ceny zniżone do 
połowy). 


Z ruchu wyborczego 


w mieście. 


Zgromadzenia kolejarzy, liczące okoła 300 u- 
czestulków, odbyło się w sali Czytelni kolejowej 
pod przew. dra*M. Starzewskiego. Przema- 
wiał pierwszy p. Rychlewski, jako kandydat 
grupy kolejarzy przeciw Petelenzowi ı Daszyfńskie- 
mu. Następnie przenawiał dr Petelene | inż. 
E Zialeniewski 

P. Bernakiewics popierał kaudydaturę p. 
Złeleniewakiego na Kleparza, a Ry- 
chlevskiego na Wesołej. P. Krwawicz 
atakował Petelenza i przemawiał za Rychlewskim. 
Przemawiali dalej pp. Hudec, Stróżyński i 1. Zgro- 
madzenie oświadczyło się w rezolucy! za popiera- 
niem na Kleparzn p. Zieleniewskiego a na We- 
sołej za równoległem(2?) poparciem kandydatur 
pp. Patelanea 1 Rychlawakiego. 

Zebranie praf. Sikorskiego odbyło się w Domu 


robotn. przy ul. św Kx Zarsi aocysjs*W. 


czy.. Ale czasem może ich spotkać wielki zra- 
wód... 

Nle mogłem powstrzymać głośnego Śmiechn. 
Daję ałowo, że pani jest niezrównana! 
Osyśżby pani uważała mię rs takiego dudka, który 
się da złapać na podobne frazesy ? 

— Masz się pan za wielce przenikliwego ? 

— Mnie to już zaceyna nudzić — rzekłem po- 
irytowany. 

— Nie dziwnego... Każdy filister... 

— No, no, niech się pani nie zapomina, bo... 

— Tehórae podli! — zawołała uaraz niezna- 
joma, z deiwnym błyskiem w oczach. 

Taraz ja e kolei zacząłem się rozglądać. Ros- 
mowa stawała się zbyt głośna. 1 chciałem się już 
oddalić, gdy nieznajoma nachyliła nig do mnie ta- 
Jemniezo i szepnęła, wskacując jakieś dwa, stania- 
jące się w oddall cienie : 

— Pan widzi ?.. 

Obejrzałem się. 

— Policya! — myślę, ulegająć pewnemu ro- 
dzajowi halacynacyi i nia wątpiąc, że osoby, sto- 
jące nieopodal, są policyantami. 

Nieznajoma tymczasem chwyta moją rękę; ści- 
ska knrczowo, powtarzając z rozpaczą: 

— Mój Boże! stracona jestem, stracona. 

Niepokój nieznajomej zaczyna się i mnie udzie- 
lać. Czuję lęk. 

— Niech pani mię puści! — wołam gniawnie. 

— Ależ panie, ja zginę! Bałam się wyjść stąd 
bramą, bo oni... 


(Dokończenie nastąni). 


wyprawiała awantury; jednego z nich, A. Libranta, 
policya usnuęła. 

Zebranie rękodzielników na „Koiławem* pad 
przew. p. Jugendfeina na rzecz kandydatury pna 
Petelenza — burzliwy mało przebieg z powodu 
obatrnkcyi aocyalistów, którzy jednak w końcu 
ojuścili salę. — Przemawiał pp. Ripper, Petelene, 
dr Leo 

Z ruchu wyborczego na Kaźmierzu. Agitacya 
ze atrony żydów, popierających kandydatarę wiceprez. 
Sarego, jeat coraz więkaza. Obecnie żydzi umłarkowani 
zwołują zgromadzenia przedwyborcze, na które zapra- 


szają listownie wszystkich wyborców 2 listy wyborczej” 


od pewnej do pewnej litery. Tak np. w niedzielę ad- 
było się w sali hotelu Kleina wielkie zgromadzenia 
przedwyborcze, złożone z wyborców od litery a do h 
i część s. Przewodniczył p. Judkiewicz, przemawiali 
dr R. Lendau, prezes Izby handlowej Dattner, kupiec 
Mendel Fränkel, tapicer Waldberg i nanczyciel religii 
żyd. p. Weisberg. Wiceprezydent Saare wygłosił długą 
mowę kandydacką, w której przedatawił swoja atano- 
wisko wobec politycznych i skonomicznych żydowskich 


postulatów. Mowę jego nagradzano co chwila oklaskami, | 


Na wniosek p. Ł. Rocka uchwalono rezclucyę, wzywa- 
jaca do solidarnego poparcia wicepr. Sarego przy wy- 
borach. 

Wczoraj odbyło się rówuleż zgromadzenie rzeźników 
i masarzy żydowskich, którzy również nchwalili poprzeć 
kandydaturę Sarego. W tym celu zawiąsał się odrazu 
z lona zgromadzonych komitet, który się ma zająć 
agitacyą 

Onegdaj na licznem zebraniu uchwalili również 
uzewcy żydowscy kandydaturę Sarego popierać wszel- 
kiemi aiłami. 


- Blog proces Bujwid-Klemensiawicz, 


Z Wiednia telefonują : 
Przed trybunałem kasacyjnym odbyła się wczo- 
rozprawa z powodu zażalenia nieważności, 


raj 


wniesionego zarówno przez zasądaubego b. asy- | 


atenta prof. Bujwida, Klemensiewicza, jak i prees | 


prof. Bujwida, z powodu wyroku, wydanego przez 
jre sięgłych w Krakowie, na podstawie którege 
p. hklemensiewicz został zasądzony na 140 koron 
grzywny, ewentualnia 14 dni aresztn. Prof. Buj- 
wid wniósł nadto odwołanie od niskiego wymia- 
ru kary. Trybunał kasacyjny odrzucił oba zuża- 
lenia nieważności, natomiast uwzględuił odwoła- 
nia co du niskiego wymiaru kary i podwyższył 
ją p. Klemensiewiczowi na miesiąc aresztu, bes 
zamiany na grzywnę. 


Bt. Bilski przed w dorcaniw Rztszowia 


Telegramy „Nowin*. 

Rzeszów. (T. pryw.) W niedzielę wygłosił gu- 
bernater banku austro-węg. dr Biliński na zgro- 
madzeuiu wyborców e grupy miast Rzeszów, 
Sędziszów, Ropczyce mowę, w której przed- 
stawił się jako umlarkowany konserwatysta, sym- 
patyzujący zarówno z narodowemi dążnościami, 
jak! postępowym politycznym i gospodarczym pro- 
gramem partyi narodowo-demokratycznej, która — 
jak się samo przes się rozumie — w miastach po- 
siada licznych zwolenników. 

Przechodząc do swego politycenego programu 
nzusje jako pierwsze polityczne sadanie krajn u- 


i tworzenie jednolitego i solidarnego Koła polskie- 


go, w kiórem jak dotąd | nadal zuajdy zastęp- 
atwo wszystkie polityczne i uospndareza kola kra- 
ja. O ile można srtuacyę przewidzieć, trzy pi cya 
odmówią wstąpienia du Kuis p. A temi są tak 
zw. syoniści, którzy zdają ślę zapominać, że 
w (Galicył w myśl 500 1. tradycyj tolerancy: nie 
istnieje żaden antysemityzm rasowy, że łącziie po- 
stępowanie żydów z ludnością polską nigdy żydom 
na szkodę nie wyszło i że tylko w solidarnym 
związka z Polakami uda się złagodzić tu wywo- 
łujące obawę zubożenie żydów, spowaduwane 
przez gospodarcze zarządzenia i organizacye w kraju 
w ostatmch lat dziesiątkach. 

Dalej omawiał mowca stanowisko ludowców, 
wreszcie socyalistów. U tle mowca pojmuje ewo- 
lucyę doktryny syc-dem. zdażającej do pomyślnej, 
pokojowej, postępującej naprzód reformy spole- 
cznej, (to się naturalnie jednak nie odnosi do 
aktów socyalno-rewolucyjnych, jaka te w Króle- 
stwie Polskiem), to jednak nie może zrozumieć, 
że mężowie ten zdolności | inteligencyi jak w pol- 
skiej soc. deimokracyi, całą swą nsilność i wymo- 
wę zużywają na to, aby zobydzić i poddać w po- 
gardę Koło p. i polską sziachtę. Od tych dwóch 


partri pochodzi przezwisko „Szlachcice*, którego | 


także odtąd używają w niemieckiem życin publi- 
cznem przectw jednej wartwie spolecziej narodu 
polskiego, która przy wszystkich jej Indzkich błę- 
dach, przez dziesiątki lat pracowała dla państwa 
1 kraju. 

Ek-e. Biliński uważa za najważniejsze zadanie 
Koła załatwienie kwestyl ruskiej w kraja | przed- 
stawienie prawdy o rzekomym „ncisku* Rusinów 
przed obałamneoną Europą. 


| negdaj spóźniona służąca 


solidarna Koło polskie będzie mnsiało dążyć 
w parlamencie do wytworzenia większości i rzą- 
du parlamentarnego. — Kandydat przypu- 
zeza, że po wyborach, jak to przepowiadają, stron- 
nictwo chrześcijańsko-społeczne i agrar- 
czycy w jeszeze większej liczbie wejdą do leby 
poselskiej, ale w dalsee przepowiednie, że powsze- 
chne wybory położą kres walkom narodowym nie 
wierzy. Z tego wynika, że drugiem zadaniem 
przyszłej większości będzie być mnsiało ująć w 
rękę narodowe kwestye. Następnie czeka parla- 
ment załatwienie ugody z Węgrami; ekse. BIIŃ- 
ski wykazuje niebezpieczeństwa, płynące e rozdziału 
bankowego i cłowego z Węgrami. 


Telegramy „Nowin*. 


Kolejarze. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się tn walne zebranie 
stowarzyszenia zustryackich urzędników kolejo- 
wych, przy bardzo lieznym udziale gup miejsco- 
wych. 

Zjazd rosyjskich socyalistów w Danii. 

Kopenhaga. Onegilaj rano przybyło tutaj oko- 
ło 200 rosyjskich socyelnych demokratów, zaś 
spodziewanym jest przyjazd jeszcze 100 oraz 150 
ze Szwecyi. Po południn wezwał dyrektor poli- 
eyi rosyjskich socyalistów, aby przed północą 
wyjechali z kraju, gdyż inaczej będą wydaleni. 
Na to wezwanie odjechali oni wszyscy do Mal- 
mus. — Przyczyna przyjazdu tych socyalistów jest 
niewiadomą 

Strejk węglawy. 

Halla. W tutejszym rewirze węglowym strej- 
kują już w 13 kopalniach. 

W Marokko. 

Londyn. Biuro Reutera potwierdza w donie- 
sienia z Marakesz, że Muley Agis został obwola- 
ny przez ludność sułtanem. Ludność zawiadomiła 
równocześnie dotychczasowego sułtana, że więcej 
go nia uznaje. 

Awantury w środkowej Ameryce. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu: 
Na prezydenta Guatemali, Kstradę Cabrerę, zamie- 
rgano wykonać ponowny zamach. Poseł Gustemali 
w Waszyngtonie otrzymał telegraficzne doniesie- 
nie ministra spraw zagranicznych, według którego 
d. 3 b. m, odkryto wielką minę przed frontem 
koszar gwardyl, oddalonych 180 stóp od budynku 
prezydentury. 


Rozmaitości. 


Mężczyzna jaka — panna młoda. Nieprawdo- 
pcdobns. a jednak prawdziwa awautura zdarzyła się 
w Szangaju. Oto przed kilku dniami sądzono publi- 
cznie sprawę niezwykłego oszusta Hsu-Ah-Mai, 23- 
letniego młodzieńca. Był on poprzednio czeladnikiem 
krasieckim, ale gdy mu się man)polacya z igłą znu- 
dziła, przedzierzgnął się w deklamatora i śpiewaka. 
Nowe rzemiosło jakoś nie szło, więc za namową pe- 
wnego golbrody, młody Heu-Ah-Mei, mając warun- 
ki zewnętrzne: miłą, świeżą twarz i malutkie rą- 
ezki, przetransformował się w kobietę, przywdziewa- 
jąc strój niewieáci. W planie golibrody było — jak 
zeznał podsądny — wydać go za kogobądó. byle 
mającego sporo grosza, oczywiście, w celu ograbie- 
nia nowożeńca zaraz po weselu. Zusloziono taż 
wkrótce konkurenta w osobie krawca Man-An-Wo. 


Już miały się odbyć zaślubiny i uczta weselna była 
gotowa „pan młody“ coś zmiarkował i po ci- 
cha kazał sprowadzić sędziego, który po zbadanin 
slanu rzeczy «yda? na Mmiejsci ayruk, Rkazujący 
„oblubienicę* na 500 bambu+w — ubycza,um chiń- 


skim — w goła pięty. Wyrok uatycanuasi wykona- 
no, poczem dla zaostrzenia kary przywiązano fałszy- 
wą pannę młodą w ślubnych szatach, straszliwie 
zmiętych i poszarpanych, do deski i wystawiono na 
widok publiczny przy północnej bramia miasta, 

Mężczyzna 2 szydłem. Od dziesięciu miesięcy 
za Żeńska w Metzu żyła pod grozę paniki z powo- 
u ciązle powtarzających sią, a nie zbadanych wy- 
padków ciężkich. a nawet śmiertelnie kończących się 
pchnięć ostram narzędziem przezjniezuanego sprawcą. 

Naliczona już 40 ofiar zranień tej zbrodniczej rę- 
ki, a nawet jedną śmierci ofiarę. 

Wypadki te zdarzają się zawsze wieczorom, 0- 
dozn na ulicy znowu 
podobnego ukłócia, a dostrzegłszy zbrodniarza, zdo- 
łała z pomocą przywołanych na ratunek ująć pta- 
azka. . 

Był nim niejaki Muller, ślusarz, b. podoficer ar- 
tyleryi, obłąkany maniaż, szukający w ten sposób 
zemsty za doznaną zdradę. 

Zawledziony w miłości. W tych dniach zmarł 
w Berlinie pensyonowany radca rachunkowy, na- 
zwiskiem Hartmann. Od lat 30-tu stale i codzien- 
nie, czy deszcz czy pogoda, punkt o godzinie 4-tej 
po południu, przychodził do Thiergartenu, siadywał 
na swojej „specyślnej* ławeczce, zatapiał wzrok w 
dal i siedział prasie nieruchomy przez całą godzinę. 
Punktualnie a godzinie 5-tej po południu wstawał 
i, potrząsnąwszy smutuie głową, powracał do domu. 


Z tego zachowania sią dziwaka pospólstwa wysunły 
legendę o zawiedzionej miłości. 

W młodych latach mia? Hartmann oczekiwać raz 
na ławeczce na młodą panienkę, w której się Ko- 
chał na zabój, ale ukochana, mimo przyrzeczenia. 
nie przyszła, s i później słuch o niej zaginął. Po- 
mimo te zakochany nie tracił nadziei i codziennia 
udawał się na „schadzkę*, tak, że w końcu przeszło 
to u niego w manjactwo. Tle prawdy jest w tem o- 
powiadaniu — niewiadomo, bo stary dziwag nie żył 
z nikim, nikomu się nie zwierzał i wogóle a kole- 
jach swojego życia zachawywał grobowa milczenie. 
Mimo zawodu sercowego, dożył pięknego wieku — 
82 lat. 
e 


Jaka będzie pogoda we wtorek? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi melereologicznej: 
Galicya zachodnia: Przeważnie pogodnie, mierne 
wiatry, łagodnie, równomiernie trwająca tempe- 
ratura. 


C. k. nadworny fatograf 


B, HENNER 


wykonuje zdjęcia codziennie, bez względu na 
Btan powietrza. 480 


Kraków, Szewska 27 (róg plant). 


Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 
Dra KUPCZYKA syg 


Kraków, nl. Szujskiego 11. 


Sklad fortepianów, W. BARABAS 


KRAKÓW, L. 39, i. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—b. 


Konwent i szpita! Bonifratrów w Krakowie. 
O książki i kwiaty. 

Nieustającemi potrzebami biedaych chorych na- 
szych zmuszeni coraz to na nowo kołatać do gero 
litościwych, zwracamy się obecnia do wszystkich mi- 
łosiernych z gorącą prośbą o łuakawą pumoc, która 
dla wielu nie będzie zbyt uciążliwą, a powierzonym 
naszej opiece przyniesie nie małą pocieche. Pobyt 
bowiem w szpitalu, chciażby najstarauniej orządzo= 
nym i najtroskliwiej utrzymanym, jest przykry i wy- 
wiera często przyguębiejące wrażenie ua umysł cho- 
rego. braknie mu tutaj ciepła domowego, rodziny 
i przyjaciół, których, zwdaszoza w cierpieniach i bo- 
lu, tak każdy pożąda. (Gdy atoli tego dać nie może- 
my, więc jest naszem gorącem pragnieniem i nie- 
ustannem staraniem rozweswlić chorego i zająć czem- 
kolwiek jego wyobrażnię, ażeby nadać jego myślom 
inny kierunek. [o jeduak nia zawsze się udaje, głó- 
wnie dla xupełnego braku środków pomocniczych, 
Widzimy wprawdzie jak wielu cierpiących, zwładz- 
cza intwligeutniejszych, z chęcią czyta, cokolwiek im 
się poda i jak chciwie ogląda przypadkiem otrzyma- 
ne ilustracye, ale uie możemy zadosyć uczynić tym 
cichym pragnieniom i wypowiedzianym życzeniem, 
bo brak nam pism i książek w doatatacznej ilości 
Również spostrzegamy często żywą radość um obli- 
czu pacjenta, gdy oko jego dojrzy w pobliżu jaki 
kwiatek lub krzaw zielony, a wyęc radzi przybrali- 
bysmy przedsionki i kurytarze naszego wzpitaln w 
zeleń i kwiaty, gdybyśmy je tylko soviuduii 

Dlatego, ufu w szlachetuą pomoc społodz stwa 
naszego, zanosmimy gorące proby nasze do tych 
wszystkich, którzy nam w tej potrzebie dopomódz 
mogą i łaskawie zechcą. Wielcu Szanowne Redak- 
cye pism, zwłaszcza ilustrowanych, prosimy chociaż- 
by o zbywujące stare numerj lub niezupełne roczni- 
ki; Czcigodnych pp. Autorów, Księgarzy, Biblioteka- 
rzy i wszystkich, którym to uszczerbku nio zrobi, 
o książki, broszury lub jakiekolwiek pisma upraaza- 
my. Nareszcie o kwiaty i krzewy wazonowa udaje- 
my się z prośbą usiluą do zawsżu ofiarnych i litości- 
wych Pań i Panien, 8 zarazem prowimy W. Szan0- 
wngch pp. Ogruduików i Kupców o łaskawą daro- 
wiznę zbywających lub niepotrzebnych już roslin, 

Wszystkie, chociażby najraniejszu dary. prosimy 
nadsyłać do konwentu Honitratrów na Kaźmierzu, 
gdzie z wdzięecnością przyjęte będą dla dobra bie- 
duych chorych, którzy nauczą sią błogosławić spo- 
łeczeństwo, co nie zapomiua o swoich nieszczęśli- 
wych. 

Kr. Lastus Bernatek, Przeor. 


Stała pensya! 


Potrzebni są roznosiciele, zarówno chłopcy, jak 
staral ludzie Zgłaszać się należy w administracyl 
„Nowin“ ul. 7, Zacisze, parter. 


Pijże „Wason* przed kiełbasą! -Po kiełbasie napijwasie! 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni" Marczyńskiego, ulica Floryańska 32. 


Na miaiy i kieliszki. 


Ceny nadzwyczaj niskie! 


W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej, -= Telefon Nr, 77 i Nr, 605, 


Lalecana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy 


w chorobach płuc. przewlekłym nieżycie 


S irolin Q oskrzeli, krztuścu, zolzach, grypie I infiuencyi. 4 Roc pé 


Ponieważ znajdują się także liche naśladownictwa, prosimy wyraźnie 


żądać Siroliny w oryginalnym opakowaniu „Roche“. n 
Podniaca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, 5 U UL y P z Można otrzymać we wszystkich aptekach po 


usnwa kaszel, 4 że poty K F HOFFMANN La ROCHE & Go. 4 Kor. za flaszkę — ne przepis lekarza. 
Basel, Schweiz (Basilea, Szwajcarya). M 


Wylorny miód w każdego, ktokolwiek 


Ostrzegam by. potrzebował za- 


Na miesiąc Maj, 4 


ZAKGEAD | 
artyst.-kamieniarski 


Najwyższe odznaczenie światowe! 


oleca 1 budowlany deserowy kuracyju rzutki lub ubrania, 

SIEGAR (R KATOLICKA lózafa Kuleszy Já klgr. edia kor., RZA NAJPRZEDNIEJSZ HERBAT. GEJLON |4 ażeby się nie dał uwieść na oko aleganeko wyglądającym na 
KSIĘ NI LICK. patoka (rarytas iodobiczów) 6 kor. ; „Rangaila Cejlon Tea“ ana magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
Ura Władysława Miłkawaklego m frzewia puste 80 hal. franco. saa pod wlszną markę ochronną „PALMA“, importowaną wprost ani krojem ani odrobieniam nie mogą się równać z wykończonemi 
W KRAKOWIE waż syer kaza Karzeniewicz em. naucz. x Ceylonn, a urzędownie chemiexnie hadang po cenie: ubraniami s mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zatem 


____"wanczany. 


— POREBSKI a MLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają 


Nowości "= 


da przybrania suklen damskich. 
Aplikacye, Koronki, 


Wstążki, Krepinki, Steckenpferd 


Gnziki, Podszewki. 
: BAY-RUM 
S ORY 1 fabryki Borgmanna & Ce., Drazna | Tetachos nad Łabą 


zapobiega znakomicie tworzenin się łapieżu, jakoteż przed- 
weręanej siwiżnie i wypadaniu włosów, wzmacnia cebniki wło- 


6, św. jana (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 108. 
Golljan Z. ks., Miesiąc Maryi („Na 
maj | na zawsze", słowa ń. p. ka. 
kardynała Luuajewikiegu o taj wy- i 


Nr. | opakow: czerw.-złole | Nr. 2 opak. fiołkowe.-złole 
kor. 1.40 za 185 gr | kor. I.%U za 126 gr 
+ 076 „ 63% n „ 0686 „ 68, „ 
przy odbiorze | kg. aaraz, franka apakowania | porta de ka- 
zdaj ecowadc! Avatra-Węgier. 
polaca 


A. HAWEŁKA W KRAKOWIE 


& i król Dost. Dworu Austr.-W;g. i król. (irecyi. 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat 


Łaskawi Punowia! zamawiajcia zarzutk! | ubrania 


u Zygmasta (bill, kawa w Krakowie, Wielopole 3, 
j k glówne| poczty. 

| Wypotycsa sią fraki | karat — Wezalkia zamówienia na prawiaayą 
nakatecznia się możliwie jak najprędzej 


TIETEET BE 


Poleryny zakopiańskie i tyrolskia 


od deszczu | zwykle 


damskie i męskie pa złr. 6'50 oraz na składzie po miżonych ownark 
Guńkl zakopiuńskie, damskia i Uniecinne, 
Serdaczki, kużasrki damskie, męskie i ixiocinne, 
Sahałówki, oryginalne zakopiańskie, 
Zuawki, Ułanki, Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski E wrzystko wyrohn własnego 


denzczułkowo, system na wałkach i sowe i jest nadawyceajnym, wzmacniającym środkiem da nacie- 
r 


rolkach, jakoteż ralety mne £ a przeciw hólom remnstycznym j t d 910 w Krakowie, Rynek, Linia A-B L. 45 
samowwijaczem prawdzi amery- Na składzie — w cenie K. 2iK. 4 za flaszkę — wi ystkich apte- nad apteką pod „Białym Orłem* 

kańskim najlepszej jakości po bar- kuch, drogueryach, perfumeryach, fryzyarniach dach mydła. Medal srehrmy na wyatawie w Łalicncia w r. 1904 Medal urebrn 

dzo przystępnych cenach poleca wystawia w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w am 
bryka relet | żaluzyj [bicy w r. 1904. Modal arebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905. Ma- 


WŁADYSŁAW PĘNZIWIATR dal złoty i srebrny na wystawie w Tarnowie w r, 1905. s83 
w Krakawia, EA [ALF Ema Filia w Krynicy pod „Hiałą Różą*, 


GRĘ KO = 


| 


hornej książce) w plęknej oprawie 
KR. 2— porto 45 bi, 


Mostowska Z. hr. Czytanki | nabo- 
śtństwa na maj dla dzieci od 8 do 
19 lat. Cena 40 hl. porta 10 kl. 

B 
© 
va 
o 


ki J. ks., Mi 
majawami, 0. 
„ w ozdobnej oprawie K, 
1°20 porto 36 bl. 


Patulicki hr. Adam ks., Miesiąc 
Maryi. Cena 20 bi. porto 10 hl, rj ` 
I bardzo wiele innych Ozytanek na 

maj różnych autorów. %4 z 


DRUBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 taiarzy ad wyraza "O 
minimum 50 halerzy. 


patyczkowe, automatyczne, żaluzyć 


w Krakowie, potrzebny joat chlopiec 
do praktyki. 45H 


P 
Msie sams a 

Praktykant Siennie ana | Hy 

larta „ternie Karela Orliaai 


ga. w Krakowia, Garharaka 19. Miej- 
scowi mają pierwisańntwo. _ 40% 


est 

posada ekspedyentti i|- ES 
dv oheadzenia w epecyalnym skla- 
Z ke Hy, AŻ, kg 
w Krakowie, Sukiennice KEKEK 

fioktantui mauz aig wykazać pra- KKKKEE 
ktyką handlową i agłoszenia zee) 
shwd tylka pisemne, wraz x fotogr: 


la podpiac, ks m kotągrczne 


N 

>| 

ne O 

Do pracował sjseisieesii | 73, A 


Kraków, ul. Floryańska L. 45. w 


Jan Michalik 


Fabryka Cukrów deserowych 


Do sprzedania. tyty 
do wynajęcia w Półwiia 1 i 
1 i swiorsynieckim |. 89 tam- Kana pajalan., 
ko utajnia, 46% frm: „Foa“ 


farszawa), Kodak, 


yuy 4 Hp. s Lumióre, Jow 
Automobil ims Banie ia gla ate. Po najtai. 
mio do sprzedania Bliżusa wiad: arych eanach W naj- 
mośó; Kraków, ni.Podwale L 6. wi. wyborm. 
Barański. k gratia. 

rzybary 


a 100 sągów, w Dębnikach, 
Pa reela ul. Ogrodowa, za dopłatą 


WUU zir, do sprzedanie. Wiadomość 
między gods. 1—8 w poł. w Admi- Warszawski 


© ER) Skład ni i i j bry 
TET Bochni, pray go- rzyrządy | przybarów foto- Ą Pierwsza krajowa fa ka kufrów 


delócu, mający 18 óżg pran. giniring 1 wyrobów galanteryjno-skórzanych 
as 


Swal. 2. Zakład wyrobów siodlarske-rymarskich 


teem żywym | martwym "do sprzeda- 
WKKKKEKKEWI | gapi 


L. MAKOWSKI 


sir. długu bankewago; dopłata tylko 
16.000 mir. Mote także być pati 

Kraków, uliea Szpitalna L, 32, 
Filia: ulica Floryańska L. 6 


żawiony. Wiadomość : między 

1-4 w poł. w Administracyi ERS 
wialki wybór portmanetek, portfeli, torebek i pasków damakich, pledy, paski do reeosy, 
turby ręcmne s przyborami 1 bez, waselkie przybory do podróży jakoto knfry trecinowa 


wia" 
le żem. acz a a zwiad 

płócienna i skórzane, kuferki ręczna od najlepszych gatunków do najtańezych, worki dla 
turystów, pudełka na kapołusra i t. p. 


aplary 


Znane 2 dobroci 


Kawy angiolsk. surowa 


codziennie świeżo palone a- 

paratem najnowszego syete- 

ma poleca handel towarów 
kolonialnych pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 487 


Zawsze an ekiadzie wazełka uprząż na kanie, aledła, baty I t d, Towary w uajlapszym 
d nabyciem aparata fotoe gatunku. Cony możliwie alakie. Przyjmuje nię rówależ wazalkie reporacya 405 
ieznego prosimy zie 


szammy najnowszye 

liich nowoczesnych typów 

(a. p. aparatów składanych, pano- 

ramowych, zwierciadlaned) „po 
ei 


m majniłezych cenach na dogodna M; 
p 

Uczeń £ 
do praktyki cukierniczej po a 
trzebny saras 486 Poa równień e pzy LJ ra 
Wiadomość : paa ini cz ia X 

marye, dia wojskowych arste A 

Adam Piasecki S 
Kraków, ul. Długa 10. A 
ia 


7 


Kotel Polski 


w Krakowla ul. Floryańska 42 


NyA IILE 


(abek Bramy Fiaryaiskia[) 


poleca pokoje dia przajesdzych Bial 8 Freund 
z EE AE UM of WiedenxX(llix 


o A zzz dd ad Kw dh 
| Wydawca: Lucyna Bruepańska. : ; Druk W. Kerneckiega | K. Wojnara w Krakowie. 


